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Ceny prenumeraty: 
w Krakowie 
1 na prowinoył 


z odnoszeniem i przesyłką 
pocztową 


miesięcznie , „ K 150 


== 


W Niemozech 
i tsmych państwach 
Związku pooczt.: 
miesięcznie , , M 2— 


-— 
== 


Rekopisów nie zwraca się, 


ków, Poniedziałek 22 maja 1911. 


zeta krakowski 
korespondencyq wyborczą 


wychodzi codziennie o godzinie 7 wieczór. 


Biura Redakcyi i Administracyi: ulica Jagiellońska L. 10. | 


Nr telefonu 401. 


Ceny ogłoszeń: 


Ogłoszenia (inseraty) za 1 
wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hai. 
Nadesłane, wiersz petitowy 
lub jego miejsce 80 h, 
Nekrologi za wiersz peti 
towy 60 h. 
Doniesienia o ślubach. za 
reczynach itp. wiadomości 
po 1 K za wiersz, 


Drobne ogłoszenia za wy- 

raz 6 h, najmniejsze 60 h. 

Wyrazy grubszem pismem 
liczą się podwójnie. 


wn 


Do nabycia na dworcach kolej. i ajencyach dzienników w całym kraju. 


Gena Nr pojedynczego 6 hl. 


Zabity minister, premier francuski 


Paryż. Na polu w Issy ue Moulineaux wyda- 
szyła się wczoraj straszna katastrofa: 

Aeroplan, którym jechał Train, spadł na 
tłum ludzi i zabił znajdującego się wśród nich 
ministra wojny Berteaux, a ciężko poranił 
premiera Monisa. 

Paryż. Strasznie zeszpeedhe zwłoki mini 
sra _Berteanx przewieziono do ministerstwa woj- 
ny. Pogrzeb odbędzie się na koszt państwa. 

Paryż. Wypadek zaszedł podczas lotu Pa- 
ryż-Madryt, urządzonego przez redakeyę 
„PetitParisien*. Zebrały się tłnmy. Był wiel- 
ki wiatr. Rozpoczęło lot kilka aeroplanów, 
ale nstąpiło. Jeden z nich, Train, gdy mn się 
aeroplan zachwiał zrobił zwrot i dał ruch ręką, 
aby się nie zbliżano. Wśród tłumu powstała 
panika. Zaczęto uciekać. Aeroplan spadł 
jednak na grupę ludzi. Upadło 6--7 
osób, przygniecionych śrnbą. Wśród 
nich znajdował się także premier Monis, mi- 
nister wojny Berteau x, generałowie M an ou- 
ry i Roger, oraz członkowie komitetu. Pabli- 
. czmość z początku nie wiedziała, kogo dotknęła 
katastrofa i wśród okrzyków przerażenia rzu- 
ciła się na miejsce wypadku. Train wydostał 
się z gruzów aparatu i czynił wrażenie o- 
błąkanego. Naprzód wydobyto Monisa, 
stóry był ciężko ranny i nie dawał zna- 
Rów życia. Odniesiono go do ambulansu. 
Berteaux — jak się zdaje—trafiła śrn- 
bai oderwała mn zupełnie prawą re- 
kę Natychmiast po wypadku dyrektor „Petit 
Parisien“ i urządzający lot Paryż-Madryt, Du- 
puy, unieważnili: konkurs. 

Paryż. Gdy aóroplan Traina zbliżył się do 
grnpy olicyaloych osobistości, odskoczyli 
Monis i Berteaux na bok, ale mimo to 
zostali przez aeroplan schwytani. Aeroplan prze- 
leciał teź toż nad prefektem policyi policyi L e- 
pine sle go nie zranił. 

Paryż. (Telegram własny). 

Ofiarą katastrofy padło kilkanaście 
osób. Ciężkie rany odniósł prezydent gabinetu 


Wszechpolacy przy robocie. 


Przejęci zawsze jeszcze mimo oczywistego swe- 
go moralnego i politycznego upadku — zbiorową 
manią wielkości, Wszechpolacy pragną ocalić, co 
się da i dlatego przeciwstawiają wielkim swoim 
przeciwnikom kandydatury urojonych własnych 
„wielkości“. 

Wyruszyli więc, a raczej wysłani zostali w po- 
le do ostatniej rozpaczliwej walki : kacyk wszech- 
polski pan Grabski przeciwko Bilińskiemn 
w Rzeszowie; pan Maryan Starzewski prze- 
ciwko posłowi Wład. Leopoldowi Jaworskiemn 
w Jaśle, a przeciwko radcy dworu p. dr. Germa- 
nowi — jegomość Juliusz Bandrowski z Cie- 
chocinka czy też z Krvnicy... 


(Telegramy „Gazety Krakowskiej“). 


Monis i jego syn, minister wojny Berteaux, 
lotnik Deutsch de la Meurthe, tudzież inne 
osoby. 

Na miejsce katastrofy pospieszyli lekarze 
dyżurni, za nimi zaś tysiączne tłumy. Strasznie 
był poraniony Berteaux, któremu śruba aero- 
płanu odcięła całą rękę przy ram'entu. Ber- 
teaux żył jeszcze, gdy lekarze przybyli, ale 
wkrótce umarł, nie odzyskawszy przytomności. 

Obok leżał Monis, rzucony na ziemię siłą 
uderzenia. Miał nogę złamaną, odniósł także 
Inne rany ciężkie. ale tiie zagrażające życiu. 
Syn jego odniósł lekkie rany. 

Deutsch de la Meurthe, rzucony na ziemię, 
doznał złamania podstawy czaszki i Stracił 
przytomność. Inne osoby, po zaopatrzenia, odje- 
chały same do domu. 


Paryż. (Telegram własny). 


Premier ma złamaną w dwóch miejscach 
prawą nogę i ciężkie uszkodzenia na głowie, 
zwłaszcza na twarzy. Kość nosowa jest 
rozbita, powieki są poprzecinane, 
oczy jednakże ocalały. Poprzecinana jest także 
chrząstka nosowa. Na czaszce nszkodzeń nie 
stwierdzono, natomiast stwierdzono silne uszko- 
dzenia wewnętrzne. W tej chwili stan premiera 
nie jest bezpośrednio groźny, lecz możliwość 
komplikacyi nie jest wykluczona. W najlepszym 
nawet razie przebieg leczenia potrwa sześć 
tygodni. 

Monis uniknął śmierci głównie z tej przy- 
czyny, ża w chwili, gdy aeroplan spadał, syn 
jego silnie go pociągnął za sobą, co spowodo- 
wało, że minister się pochylił. Berteaux miał 
prawą rękę zupełnie odciętą od cia- 
ła, tak, że ją do zwłok przyszyć było trzeba. 


Paryż. (Telegram własny); 


Zwłoki zabitego ministra Berteaux prze- 
wieziono w automobiłu do ministerstwa wojny, 
poczem bezzwłocznie zawiadomiono o nieszczę- 
ściu małżonkę ministra. W pierwszej chwili po- 


Nie jesteśmy zwolennikami ekscelencyi Biliń- 
skiego i niejednokrotnie jnż zwalczaliśmy jego po- 
litykę, lecz dziś — wobec wszechpolskiej kandy- 
datnry dr. Grabskiego stanowczo po jego stro- 
nie stanąć musimy. I to bynajmniej nie ze wzglę- 
dów jakiejś animozyi do wszechpolaków, lecz wy- 
łącznie ze względn na dobro wyborców i 
krajn. Bo osławiony Maechiavel wszechpolski 
pan Grabski pod względem faktycznych zdolności 
politycznych ani w przybliżenia równać się nie 


(atastrofa aeroplanowa. 


ciężko zraniony. 


wiedziano jej jedynie, że mąż jej jest ciężka 
ranny. Ponieważ jednakże pani Berteaux sta- 
nowczo żądała, ażeby ją zaprowadzono do ran- 
nego, aby mogła go pielęgnować, trzeba było 
wyjawić jej całą prawdę. Gdy wraz z synem, 
córką i zięciem weszła do sali, w której zło- 
żone były zwłoki, rozegrała się tam wstrząsa- 
jąca scena. Pani Berteaux rzuciła się na 
zwłoki i wybnchnęła nerwowym płaczem. Po- 
nieważ zwłoki ministra są etrasznie poszar- 
pane, nie zdjęto z nich zasłony nawet wobec 
rodziny. Przez czas dłuższy nie można było 
pani Berteaux oderwać od zwłok męża; pozwo: 
liła sie odprowadzić dopiero, gdy sam prezy= 
dent Falliećres zaczął ją uspokajać i podał jej. 
ramię. Wróciwszy do doma, pani Berteaux do- 
stała nowych ataków nerwowych i ciężko za” 
chorowała. 


Paryż. (Telegram własny). 


Katastrofe w Issy les Moulineaux odczuwają. 
tn powszechnie jako nieszczęście naro- 
dowe. Wszystkie koncerty, przedstawienia tea- 
tralne i zabawy zostały odwołane. 


Paryż. (Telegram własny). 

Pogrzeb ministra wojny Berteanx Gu; uelo 
się na koszt państwa. Także przyjęcie króla 
serbskiego Piotra, który w tych duiach miał 
przybyć do Paryża, zostało: odwołane, 0 czem 
mu natychmiast telegraficznie doniesiono. 


Paryż. (Teiegram własny). 

Z powodu wczorajszej katastrofy wytworzy 
się prawdopodobnie przesilenie gabine- 
towe. Kierownictwo ministerstwa wojny objął 
prowizorycznie minister spraw zagranicznych 
Cruppi. Ponieważ jednakże prezydent gabi: 
netu przez czas dłuższy nie będzie mógł speł 
niać swoich obowiązków, okaże się potrzeba 
rekonstrunkcyi gabinetn i w tym celu 
wszyscy ministrowie podadzą się do dy 
misyi. 


darzył kraj nasz Padnchami, Wiąckami i Fiedłe- 
rami oraz rozmaitymi posłami karyerowiczami, któ- 
rzy zniesławili Koło i zniszczyli jego polityczne 
wpływy, on wreszcie, gdy mu się grunt z pod nóg 
usuwać zaczyna, rzuca losy nasze-w ręce Stwjało- 
wskich, Szajerów i Stohaudlów... Do Dukli z nim, 
lecz nie do Wiednia! - 

Czem zaś polecić się może p. Maryan Starze- 
w ski wobec takiego potentata sztuki politycznej, 
osiwiałego w uczciwej służbie dla kraju, nieraz 


może z dr. Bilińskim. Jeżeli pan Biliński nieraz |tak świetnie owocnej, jakim jest poseł sejmowy 
błądził w kwestyach dobra publicznego, to pan |prof. Władysław Leopold Jaworski? Tem chy- 
Grabski tak wówczas, gdy był jeszcze czerwonym |ba, że pan Maryan Starzewski był zawsze i jest 
międzynarodowcem, jak i teraz, gdy jest najgor- | powolnem, niewolniczo posłusznym pionkiem i na- 
szego rodzaju narodowym szowinistą, świadomie|rzędziem w rękach matadorów wszechpolskich do 
działa na szkodę nie tylko już Galicyi,|rozbijania uczciwych zamiarów innych partyi, do 
lecz całego narodu polskiego. On to 6b-|kaptowania, a raczej do wywodzenia w pole licz- 


nej armii urzędników kolejowych na rzecz — ego- 
iatycznych spraw i celów wodzów endecyi. 

W tym wypadku zapewne odważył się on na 
przyjęcie kandydatury przeciwko p. Jaworskiemu 
jedymie na wyraźny rozkaz z... kaneelaryi ministra 
kolejowego, bo chyba za tak naiwnego uważać go 
nie można jeszcze iżby on nie odczuwał Śmieszno- 
ści, jaką się okrywa, kandydując przeciwko — po- 
słowi Jaworskiemu! Temu jedynie się dziwimy, że 
pozwolił się posłać tam, gdzie nawet kacyk wszech- 
polski nie widział już żadnych szans dla siebie... 
a więc na oczywistą porażkę i ogólne urągowisko. 

e wiek podeszły nie chroni ludzi przed po- 
pełnianiem niedorzeczności — nowego na to do- 
wodu dostarczył nam ks. Pastor. Przerzucając 
się od partyi do partyi i ks. Pastor dotarł wresz- 
cie do portu wszelkich bankrutów politycznych, do 
portu wszechpolskiego. Bo chociaż jawnie do en- 
deków jeszcze nie przystapił, w każdym razie od- 
dał się im na usługi i za narzędzie kn zwalczania 
kandydatury radcy dworu Rosnera. Ks. Pastor 
jako poseł nie wiele zdziałał, ale do tej chwili 
przynajmniej uczciwą szedł drogą. Dlaczego ją te- 


raz opuszcza, dlaczego plami się współdziałaniem : 


z tą moralnie tak nisko podapadłą partyą — to 
dla nas poniekąd zagadka, tembardziej, że oczywi 
stą przecie jest rzeczą, że na tej drodze także u- 
pragnionego mandatu nie zdobędzie. Bo do współ- 
zawodnictwa z mężem tak wypróbowanym w po- 
lityce i tak zasłużonym dla kraju, jakim jest ra- 
dea dworn Rosner, mimo podeszłego wiekn i dziś 
jeszcze ksiądz Pastor nie dorósł. I tylko ze sło- 


GAZETA KRAKOWSKA 


Wybierajmy dobrych zastępców 
= poselskich. 


Ustawa wyborcza austryacka, bardzo skompli-- 
kowana na terenie galicyjskim z powodu sporu 
rusko-polskiego, przepisuje tu wybór nietyłko po- 
słów lecz i zastępców tych posłów (w okręgach 
wiejskich). W razie śmierci lub rezygnacyi danego 
posła, jego zastępca już bez dalszych formalności 
i bez nowego wyboru obejmuje jego mandat po- 
selski. Jestto więc stanowisko wcale ważne — 
zwłaszcza wobec sześcioletniego okresu prawodaw- 
czego. W sześciu latach niejeden z posłów poże- 
gnać się może z tym Światem (czego naturalnie 
żadnemn z nich nie życzymy) — albo też zmuszo- 
ny stogunkami zrezygnować z mandatu — a wów- 
czas brzemię jego obowiązków w całej pełni spada 
na zastępcę. W ubiegłej kadencyi parlamentarnej, 
jakkolwiek trwała tylko lat cztery, kilka takich 
wypadków zaszło w (żalicyi. 

Tymczasem jak przy przeszłych wyborach, tak 
i przy teraźniejszych aż nazbyt mało uwagi po- 
święca się wyborowi odpowiednich kandydatów 
na zastępców poselskich. Troska i uwaga wszy- 
stkich niemal naszych partyi politycznych skupia 
się około kandydatów na posłów, na zastępców 
„zaś bierze się pierwszą lepszą osobistość z Komi- 
tetu wyborczego lub z pośród wybitniejszych wy- 
borców, nie pytając wcale o to, czy ma ona odpo- 
wiednie kwalifikacye do ewentualnego spełniania 


| obowiązków poselskich. Jest to czysta polska nie- 
wami Goethego do niego zwracać się możemy: Es | przezorność i nierozwaga. 


Zastępca posła nie ma 


tut uns im Herzen weh — dass ich dich in dieser | przecie na razie prawa zasiadania w parlamencie 


Gresetlschaft sen — w towarzystwie endeckiem. 


i pobierania dyet, więc też o taką niezyskowną 


Szczytem humorystyki i śmieszności politycznej | godność nie wielu się ubiega. I nikt nie zastana- 


jest zaś kandydatura jegomościa Juliusza Ban-|wia się nad tem, że lada chwila zajść może wy- 
drowskiego w Nowym Sączu. Ten były denty-|padek, iż zastępca taki stanie się posłem rzeczy- 
sta, były aktor prowincyonalny i współdyrektor | wistym. A wówczas chyba to nie będzie korzystnie 
teatru, były dziennikarz i wydawca baukratował|dla kraju i jego reprezentacyi parlamentarnej, 
dotychezas na wszystkiem, czego się imał i cze-|jeżeli miejsce zdolnych posłów zajmie jakie komp- 
piał — więc nie dziw, że wreszcie upadł aż tak |letne zero polityczne. Co więcej, godność zastępcy 
nisko, iż zapragnął być najzwyklejszą hyeną wy-| posła lekceważy się nieraz do tego stopnia, iż po- 
borczą, wszechpolaków. Nie nmiejąc sobie w inny | wierza się ją ludziom z innego, nawet przeciwnego 
sposób dać rady w walce życiowej, widocznie u, obozn partyjnego. 
wszechpolaków spodziewa się znaleźć przytułek na Uważamy więc za nasz obowiązek przestrzedz 
starość. A w dążenia do tego celu nie zraża się|koła wyborców, ażeby na takie lekceważenie man- 
nawet tem, że już raz przecie okrył się Śmiertel-| datu zastępców poselskich się nie godziły. Zastę- 
ne, śtniesznością, gdy usiłował zorganizować frondę | pey ci powinni być wybierani z tą samą troskliwo- 
przeciwko dr. Germanowi. Dziś występuje przeciw- |ścią i rozwagą, jak rzeczywiści posłewie, przede- 
ko niemu jako kontr-kandydat — naturalnie nie j|wszystkiem zaś wybierani być powinni z własnej 
w nadziei zwycięstwa, bo chyba sam czuje, że |partyi z najzdolniejszych jej członków. 
rzuca się z motyką na słońce, lecz jedynie dla Strzeżmy się zwłaszcza, iżbyśmy, jako chwilo- 
mącenia wody, dla szkodzenia sprawie narodowej |wych zastępców nie prowadzili do Koła zakapta- 
i dia zaskarbienia sobie tem dalszej opieki wodzów |rzonych wszechpolaków. Bo jak słychać — nie 
wszechpolskicn. mogąc przeforsować większej liczby posłów zamie- 
O tego rodzaju „charakterach“ politycznych |rzają oni przemycić niejednego ze swoich w nie- 
szkoda słów tracić wiele, więc poprzestajemy na|winnym na razie płaszczykn zastępcy, licząc na 
tem i wogóle na tem pobieżnem scharakteryzowa- |to, iż w ciągu przyszłych sześciu lat jednak nie- 
niu czterech tych kandydatur wszechpolskich. Re-|jeden z nich wejdzie jako poseł do Koła pol- 


szta należy do wyborców, o których nie wątpimy | skiego. 


że tym „kandydatom“ wszechpolskim dadzą odpra- 
wę, na jaką zasługują. 


B. Gabryelska, Krzysztotory Kraków. Wynaj- 
muje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk forte- 
piany, pianina, harmonie i pianole za gotówkę lub 
na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. Instrumenty 
używane od cen najniższych. 


Polityczne urlopy. 


W gabinecie urzędowym prokuratora złoczow- 
skiego odbywa się przeprawa służbowa. r 
Pan substytut prokuratorski, Gürtler, prosił o 


urlop dla poratowauia zdrowia i otrzymał. — Lec: 
ponieważ do zdrowia potrzebuje także nieco emo 
cyi- przez ndział w agitacyi wyborczej — więc 
Żąda odroczenia urlopu. 

Cóż, kiedy naczelny prokurator Wilecki, biuro 
krata starszej daty, — nie ma nie zrozumienia dla 
tych nowoczesnych wszechpolskich prądów, jakie 
zapasowały specyalnie w lzbach prokuratorskich 
w Galicyi, — gdzie każdy substytut prokuratora 
widzi siebie już przyszłymprezesem frakcyi, preze- 
sem Koła, — kto wie czy nie ministrem w koń- 
cu, — lub przynajmniej wiceprezydentem stolicy 
kraju. 

To też p. Wilecki odmawia odroczenia urlopu 

Oczywiście, że p. Góirtler jak prawowierny 
wszechpolak, gdy i u starszego prokuratora nie 
znalazł „sprawiedliwości*, odwołał sie do swojej 
wyższej władzył — do „Słowa Polskiego”, które 
zaraz krzyczy gwałtu „Polizei“ —i wzywa wszy- 
stkie instancye przeciw p. Wileckiemu, za to, że 
prawdziwemu wszechpolskiemu substytowi śmiał 
oamówić odroczenia urlopu — w ceiach agitacyj: 
no-wyborczych. 

Tak to namiestnik Bobrzyński łamie słowo ho- 
noru, dane drowi Głąbińskiemu. 

Gdyby dr. Głąbiński był zdrów, zrobiłby tutaj 
zaraz porządek i z p. Wileckim i z p. Hincem i 
z namiestnikiem i posłałby ich wszystkich na przy- 
musowy urlop. — a Góńrtler objąłby kierownictwo 
prokuratoryi w Złoczowie, Schneider kierownictwo 
nadprokuratoryi we Lwowie, — a namiestnikiem 
zostałby chyba sam prezes frakcyi Ptaś. — Tego 
wszystkiego dokazałby dr. Głąbiński — choć o pół- 
nocy kazałby zbudzić Bienertha, — a postawiłby 
na swojem, — jak tego dokazał w urzędzie tele- 
graficznym we Lwowie. 

Cóż — kiedy niestety dr. Głąbiński z powodn 
słabości sam jest na urlopie, więc wobec tego „an- 
tynarodowcy*, Wilecki i Bobrzyński zostaną na 
razie w urzędzie, a „narodowy“ Giirtler pójdzie 
na urlop. 


Kandydatury przemysłowców. 


„Nafta“ zajmnje się w ostatnim numerze kan- 
dydaturami przemysłowców naftowych Dr. Anger- 
mana (Rzeszów) i Długosza (Gorlice), poczem 
tak dalej pisze: Prof. dr. Hal ban, prezes Związku 
Bruttowców, staje w okręgu Bóbrka i jego wybór, 
zdaje się, również nie ulegnie wątpliwości. Dr. 
Artur Goldhammer staje w miastach Stryj- 
Kałusz i będzie musiał tam stoczyć ciężką walkę 
z byłym posłem z tych miast Andrzejem Mora- 
czewskim; wobęc gruntownej znajomości spraw 
przemysłu naftowego, wielkiej swady oratorskiej 
i temperamentu wybór dra Goldhammera na posła ma 
bardzo wielkie znaczenie dla przemysłu naftowego 
z powiatn drohobyckiego. Starszy radca górniczy 
Jan Zarański kandyduje obecnie z okręgu wę- 
glowego chrzanowskiego w zachodniej Galicyi 
i życzymy mu z całego serca ponownego wyboru, 
gdyż radca Zarański jest wogóle doskonałym znaw- 
cą mietyłko kopalnictwa naftowego, ale całego 
przemysła górniczego w naszym krajn, a jego 
znajomość tych spraw, wytrawny i spokojny sąd 
w sprawach ekonomicznych zyskały ogólne nzna: 
nie wśród posłów parlamentarnych dawnej ka 


TAJEMNICA KASI. 


Z DAWNYCH WSPOMNIEŃ. 
7 ae 


Wieczorem jednak gdy wszysko już było go- 
towe, kuchnia czysta i bieluchna, a na stole sia- 
nem, i śnieżnem płótnem przykrytym, stały nęcące 
półmiski sndaków i innych ryb, pierogów, holubci, 
suszenia i kuti, stały butelki z piwem i grzaną 
wódką z miodem, a na kuchni skwierczały dosma- 
żające się w oleju zielonawe od tego tłuszczu 
pączki, wówczas rozpromieniała się twarz Kasi, 
uśmiechała się wzruszona do wszystkich, policzki 
jej perguminowe płonęły od pracy i gorąca, łamała 
opłatki z wszystkimi, nawet z Martynem, i obie- 
cywała mamie, że zawsze jnż spokojną będzie. 

Zdarzało się wprawdzie, iż po wieczerzy pod- 
czas wspólnej kolędy śpiewała: „Oj fnnda, funda, Mar- 
tyn machabunda* (wagabunda) nważano jednak tę 
waryacyę nabożnego śpiewu jako dowcip rozweseio- 
nej hyeny kuchennej, i nie obrażuno się o tw. 

Minęły święta, mijała powoli zima ostra, twarda 
podolska, już przychodziły wiatry wilgotne, zbliżała 
się Wielkanoc a z nią wiosna późna, ale tem 
słodsza. tem bardziej utęskniona. 

Wówczas to zaszło owe zdarzenie nadzwyczajne, 
dla nas wszystkich niepojęte, owe stanowcze wy- 
powiedzenie Kasi. Mama szczerze tem zmartwiona 
była, znając przywiązanie i uczciwość trupiej 


główki, nie będąc w ogóle przyzwyczajoną do |uściskiem tych rącząt dziecięcych, pod' tchnieniem 


zmian w szeregach służby domowej. 


Myśmy najbardziej się martwili na myśl, że 
nie stanie już wkrótce tej krzykliwej, a jednak 
dobrej Kasi, uczennicy waszej i towarzyszki nie- 
dzielnych spacerów do lasu, inb nad staw. „I Ed- 
wardka już mie będzie“ kombinowaliśmy, łącząc 
bardzo logicznie fakt wizyt jego z faktem przeby- 
wania Kasi w domn naszym. 


W Niedzielę Wielkanocną poszła z nami da- 
wnym zwyczajem du ogrodu. Chłodno, wilgotno 
jeszcze było, ale trawka zielona ścieliła się już 
miękkiem, jasnem, aksamitnem runem pod drze- 
wami, gałęzie wypuszczały już duże, lśniące pęki, 
które tylko pierwszego ciepła czekały, by się o- 
tworzyć, woda ściekała srebrzystym sznurkiem po 
czarnej, żądnej promieni słonecznych ziemi, ła- 
weczki nasze darniowe pod szerokiemi, milezącemi 
jeszcze lipami, zaczęły się zielenić; nad altankę 
starą, od słot i śniegów szarą, kłóciły się wróble 
a my oddychaliśmy rozkosznie wonnem, łagodnem 
powietrzem wyzwoliwszy się z długiego, zimowego 
więzienia. — 

Wciągnęliśmy Kasię do altanki i sknpiwszy 
się około niej na wązkiej, przesiąkniętej je- 
szcze chłodem ławeczce, zaczęliśmy po swoje- 
mu o przyczynę jej odejścia się domagać. Mu- 
szę pójść taj hodi, tak już pisano — powta- 
rzała uporczywie, lecz topniejąc widocznie pod 


słodkiego wietrzyka KE 

— (o nam gadać, nie powie =» odpowiadała 
wprawdzie na nasze zapytania natarczywe, ale 
odpowiadała głosem Coraz słabszym, łagodniejszym, 

— Powiedz, powiedz Kasiunin, złota kochana, 
nikemu nie powiemy. — 

— Nie powiecie, a jakże, wybyście nie wy- 
gadali a mnieby śmierć była, gdyby, które mar- 
ne słówko o tem pisnęło — mówiła z wahaniem, 
snadź sama źądna ulgi dla serca zbolałego. 

— Nie powiemy, Kasia, nie powiemy, nawet 
i mamie nie, ty wiesz że nie powiemy — zape- 
wnialiśmy, nuzbrajając się w powagę i energię 
odpowiedną. 

— Pójdę, bo jaż woły do Wiednia poszły, 
a i krowy do domn wrócą, i szafarz — mówiła 
powoli — i nowy liczman na chleb dworski przyj 
dzie, dodała ciszej, głosem dziwnie zmienionym. 

— A cóż ty się go boisz — pytaliśmy — oL 
taki dobry, huśtawkę obiecał nam zrobić, do laso 
z nami pójdzie. 

— Oj dobry on — djabli syn — ofuknęła 
się Kasia. i - 4d 

— Ty go przecież nie znasz — sprzeciwia: 
liśmy się. A 

— Żeby ja go nigdy nie była zaznała, nie tak 
by mi było ciężko na świecie — wyrwało się jakby 
mimowoli z szerokich cienkich ust Kasi. C. d. n 


dencyi. P. radca Zarański należał do tego sym- 
patycznego, a niestety dzisiaj coraz rzadszego 
typu posła, dla którego posłowanie nie jest polem 
dla wpływów i karyery, którą się robi przez in- 
irygi i politykowanie, ale polem dla prawdziwie 
produktywnej pracy ustawodawczej i dla obrony 
realnych potrzeb ekonomicznych. 

W okręgu mieleckim staje radca dworu z mi- 
nisterstwa dla Galicyi dr. Ignacy Rosner. I dr. 
Rosnera mamy do pewnego stopnia podstawę za- 
liczyć do przyszłych posłów, którzy sprawami 
przemysłu naftowego zajmować się będą, glyż 
z urzędu swego p. dr. Rosner poznał gruntownie 
sprawy naftowe i jako członek międzyministery- 
alnej komisyi naftowej już niejednokrotnie dał do- 
wód, że sprawy te miały w nim gorącego obrońcę. 

Wreszcie z miasta Drohobycza będzie nie za- 
wodnie wybrany dotychczasowy poseł dr. Natan 
Loewenstein, który jako jeden z twórców 
krajowej ustawy naftowej należy do znawców 
przemysłu naftowego. 


Kronika. 


J. E. minister Zaleski opuścił dziś w nocy 
Kraków po jedniodniowym pobycie, odjeżdzając 
do Wiednia. 

„Aberdeen F. C.“ — Wisł'. Szczegółowe spra- 


wozdanie z odbytych matchów z powodu brakn/ 


miejsca zamieścimy w jutrzejszym mumerze. 

Echa zabójstwa Rybaka, Rybakowa oraz jej 
matka, jak słychać, dostały podobno z policyi na- 
m nia granic Anustryi do dnia 1 czerw- 
ca b. r. 

Klapa pana burmistrza. Z Rzeszowa donoszą: 
W sobotę wieczorem odbyło się posiedzenie Rady 
chrześcijańskiej, na którem miano“ rozstrzygnąć 
sprawę rezygnacyi burmistrza dr Jabłońskiego. Po- 
siedzenin przewodniczył wiceburmistrz dr Krogul- 
ski. Po przemówieniach nadradcy Dobiji oraz p. 
Arvaya, uchwalono przyjąć rezygnacyę 
burmistrza Jabłońskiego. Sprawa zostanie de- 
finitywnie załatwioną na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej, 


Morderstwo przy ulicy Szlak l. 27. 


Śledztwo, prowadzone w sprawie morderstwa 
ś. p. Siennickiej, zaczyna przybierać ciągle na 
senżacyi i zainteresowaniu ogólnem. Dotychczas 
było rzeczą prawie niezbitą, że sprawcę policya 
w swoich rekach jnź ma i niedługo odda sprawę 
całą sądowi karaemn. Sprawa przedstawia się je- 
dnak inaczej. Prawda, że „aresztowani "i podej. 
rzani* muszą być członkami „bandy“, która do- 
konała wspólnemi siłami tego ohydnego czynu, 
jednak najprawdopodobniej nie będą jej bezpośre- 
dnimi sprawcami. Wczoraj do późnej nocy i dziś 
przesłuchuje się „podejrzanych* i świadków oraz 
sprowadza pod telegraf ludzi, zgodnych co do ry- 
Soplisu z tymi, którzy krytycznego dnia mieli się 
znajdować w okolicy domu, w którym mieszkała 
ofiara lub też kręcili się w kamienicy koło tejże 
mieszkania. Przesłuchiwania aresztowanych odby- 
wają się po kilka razy na dobę oraz ich konfron- 
tacya ze świadkami. Jednem słowem sprawa staje 
się czemraz bardziej interesującą i senzacyjną, gdyż 
jak z toku sprawy się okazuje, sprawcy dotych- 
czas niema, tylko są współwinni. Na razie zdołano 
tylko skonstatować, że głównym punktem kulmiua- 
cyjnym całej zbrodni jest „kartka“, która była 
nmieszczoną na drzwiach ze znanymi dopiskami po 
obu stronach i ta dopomoże niechybnie do wykry- 
ĉia 1 ujęcia mordercy czy morderców. Myłnemi też 
1 wymuszonemi koniecznością okazały się twier- 
dzenia przesłuchiwanej stróżki, że kartkę widziała 
już o godzinie 11 rano. Przy dalszej rewizyi i róz- 
rzucaniu rzeczy, pozostałych po ś. p. Sienickiej 
przez komisyę, znaleziono wszystko niemal w po- 
rządku, nie może być ustaloną tylko kwota, jaką 
zabrał zbrodniarz. Jest bowiem także pewnikiem, 
że zamordowana musiała mieć w przechowanin 
w domu większą kwotę, czego dowodem jest Jej 
skromne a nawet przesadnie oszczędne i ostrożne 
prowadzenie trybu życia. 


0 zamordowanie artystki. 
(Tel, wł. Gaz. Krak.) 
Lwów, 22 maja. 


GAZETA KRAKOWSKA 


żadnego, ukończył zaledwie kilka klas szkoły śre- 
dniej — pomimo to był tak sprytnym, że uczę- 
szczał jako zwykły słuchacz na politechnikę i do 
szkoły handlowej w Gracn, na chemię w Bernie 
i na wydział prawny w Wiednin, Czerniowcach 
i Lwowie. Akademikiem został na podstawie sfał- 
szowanych świadectw. Prócz skrytobójczego mor- 
derstwa jest więc także oskarżony o zbrodnię 
oszustwa. 

Rozprawie przewodniczy radca Roman Lew i- 
cki, oskarża prokurator Franke, broni prof. 
uniw. Dr Makarewicz. | 

Świadków powołano do rozprawy zaledwie kil- 
kunastu, między tymi panią Gabryelę Zapolską 
i męża zamordowanej p. Leopolda Szendęro- 
wicza, współwłaściciela „Wieku Nowego*, który 
jest obecny podczas rozprawy także jako strona 
prywatna, poszkodowana, wraz z swym rzecznikiem, 
adwokatem Dr Hlawatym. Jako poszkodowany 
figuruje także podczas rozprawy ojciec poszkodo- 
wanej p. Pietrzak, którego zeznania złożone 
w śledztwie, będą odczytane. 

Przeważna część świadków przesłuchanych pod- 
czas śledztwa, nie będzie obecną na rozprawie. 
Zeznania ich odczytane zostaną na rozprawie 
imie są one bardzo zajmujące, dotyczą one tylko 
okoliczności pobocznych, wszak jedynym świadkiem 
mordu był tylko morderca. Między innemi odczy- 
tane zostaną zeznania pań artystek Anny Go- 
styńskiej, Rotterowej, Wielandówny, 
Józ. Chmielińskiego. sekretarza teatru p. M. 
Sachorowskiego, artystów malarzy Marcelego 
Harasimowicza i Winterowskiego, wła- 
Ściciela sanatoryum dla umysłowo chorych Dr 
Świątkowskiego i internisty Dr Józefa Sel- 
zera. 

Akt oskarżenia przedstawia obszernie całe zaj- 
ście. Dnia 23 grudnia 1910 w sypialni pomieszka- 
nia Lewickiego przy ul. Zimorowicza 3 zastano 
zwłoki ś. p. Antoniny Ogińskiej. — Leżała ona 
prawie nago na poprzek łóżka, na skrwawionej 
pościeli, z nogami zwieszonemi na zewnątrz łóżka 
z głową opartą o dywan wiszący nad łóżkiem, 
względnie o kołdrę podsuniętą popod ów dywan. 
Ciało denatki przeszyte w trzech miejscach, kulami 
pistoletowemi zbroczone było krwią obficie. Śledz- 
two stwierdziło, że do Ogińskiej strzelano trzy- 
krotnie z nabitego ostremi nabojami pistoletn sy- 
stemu browninga. 

Zgodnie z wynikami śledztwa wstępnego przy- 
znaje się obwiniony też Kazimierz Lewicki do tego 
że jest sprawcą Śmierci Ogińskiej, z którą od lat 
trzech blisko łączył go stosunek miłosny. Stosu- 
nek ten od samego już początku oparty na silnym 
pociągu zmysłowym przemienił się w połowie 
r. 1909 w stosunek ścisły i owładnął Lewickim 
do tego stopnia, że chciał koniecznie ożenić się 
z Ogińską, albo przez seperacyę jej z meżem lub 
unieważnienie jej małżeństwa. Ona nie chciała dać 
się skłonić do tego, chociaż on napierał do od- 
krycia szczegółów stosunkn mężowi, który o nim 
nie miał pojęcia i do spowodowania męża: aby 
ułatwił jej połączenie się z obwinionym. 

Oporu tego, zupełnie naturalnego i zrozumia- 
łego nie uznał jednak Lewicki. Prześladując O- 
gińską z całą pasyą człowieka będącego wygóro- 
wanym egoistą i odznaczającego się nieokiełzaną 
samowolą grożąc jej skandalem a nierzadko i za- 
biciem męża — doprowadził ją do tego, że przed 
kilku miesiącami zażyła sporą dozę „veronalu*. 
Lekarze odratowali ją jednak. 

Akt oskarżenia stwierdza dalej, że Lewicki do 
swej ofiary przystąpił z zamiarem zabicia jej. Prze- 
dewszystkiem biorąc rzecz ze stanowiska motywu 
masi się przyjść do wnioskn, że Lewickiemu zale- 
Żało tylko na zupełnem usnnięciu Ogińskiej, na 
jej pozbyciu się. W zeznaniach swoich nie tai on 
się z tem, że stosunek z Ozińską od dłuższego 
czasu był dla niego źródłem moralnej udręki, któ- 
rą zresztą sam sobie zgotował, a od której pragnął 
się uwolnić. 

Niedwuznaczne stanowisko, jakie Ogińska za- 
jęła w sprawie jego projektu połączenia się z pią 
na stałe, tudzież zdecydowane stanowisko męża 
doprowadziło tę jego udrękę do punktu kulmina- 
cyjnego. Podrażniony Lewicki, z natury nie ustęp- 
liwy, nawet wtedy nie chciał ustąpić i rozwiązać 
sytuacyę przez odsunięcie się od Ogińskiej zmie- 
rzającej zresztą do porzucenia go, wołał to uczy- 
nić przez usuuięcie tej ostatniej i dlatego ją zabił. 

Pozatem wyniki śledztwa przemawiają silnie 
za tem, że Lewicki czyn swój przygotował, że nie 


Przed sądem przysięgłych rozpoczął się dziś|działał pod wpływem chwili. Pomijając, że Lewic- 


proces o morderstwo przeciw Kazimierzowi Le- 
wiekiemn, który przed kilku miesiącami za- 
strzelił w swojem mieszkaniu Maryę Szen- 
derowicz-Ogińską, artystkę teatru miejskie- 
po we Lwowie. 

Kazimierz Lewicki liczy obecnie 25 lat (o 12 
at młodszy od zamordowanej), majątek odziedzi- 
:zony po ojcu przetrwonił — zajęcia nie miał 


ki miał się od dawna przy różnych sposobnościach 
wyrażać, że Ogińską zamorduje, i że on wobec 
żyjącego z nim bliżej Aleksandra Tymianieckiego 
na jakiś czas przed katastrofą zdradził się z za- 
miarem popełnienia mordn i mówił o możliwości 
znalezienia się przed kratkami sądowymi — otóż 
pomijając to, zaznaczyć należy. że wedle zeznań 
Adama Kiljanowicza, Lewicki żegnając się z nim 
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wieczorem dnia 22. grudnia 1910 oznajmił mu, że 
żegna go po raz ostatni i że on (Kiljanowicz) ju- 
tro popołudniu dowie się coś nowego“. Ponadto 
jest stwierdzonem zeznaniami Karola Wetrembo- 
wicza, który obwinionemu posługiwał, że ten osta: 
tni oddalając go z domu dnia krytycznego o 9:tej 
rano, dał mu taką dyspozycyę. „Możecie już iść 
Jeżeli przyniesiecie obiad i zasianiecie drzwi od 
salonu zamknięte, zostawcie obiad w przedpokoju 
i idźcie sobie. Gdyby kto żądał kluczy od 
mieszkania, to nie dać nikomu, a gdy- 
by kto natarczywie kluczy się doma- 
gał to odeślijcie go do brata“. 

Jest pewnem, że Ogińską zaskoczyła Śmierć 
niespodzianie i że ona się jej nie domagała. Wy- 
nika to jasno choćby z tego tylko, że zmierzała 
ona do zerwania z Lewickim, do uwolnienia się 
z jego rąk, w czem — z obawy przed jego gwał- 
townością była niezmiernie ostrożną, że — jak in- 
formują liczni świadkowie — zgoła nie myślała o 
śmierci, lecz przeciwnie, układała różne projekty 
na przyszłość. 

Obwiniony zasłania się wprawdzie przed zarzu= 
tem morderstwa tem, że popełnił czyn w nieodpo- 
wiedzialnym stanie zaburzenia umysłowego i wo- 
góle kwestyonuje zdrowie swego umysłu, obrona 
ta jednak wobec wyników śledztwa, upadła w zu- 
pełności. Obwiniony stwierdził obszernemi i szcze- 
gółowemi swymi zeznaniami, że doskonale był 
świądomy poszczególnych aktów swego działania, 
ich qoniosłości i skutków i to, czego dokonał, tak . 
ce do sposobu działania, jak i co do osiągnięcia 
celu odpowiadało logicznie jego zamiarom dawniej 
już powziętym, a jego zachowanie się po czynie, 
nie tylko nie było anormalnem, ale przeciwnie u- 
jawniało doskonałą przytomność jego umysłn, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia prokurator F r an. 
ke zażądał tajności rozprawy. 

Zarządzono ją na razie na czas przesłuchania 
oskarżonego, która zajęła dzisiejsze przedpołudnie 


Telegramy 


Kandydatura prof. Jaworskiego. 
(Tel. wł. „Gaz. krak.*) 
Jasło, 22 maja. 


Wczoraj odbył się tu Zjazd delegacyi 8 miast, 
składających okręg 23. Na 43 głosujących oświad- 
czyło się 32 delegatów reprezentujących 7 miast 
za kandydaturą Władysława Leop. Jaworskiego. 
Delegaci miasta Jasła nie głosowali, nie mieli bo- 
wiem od komitetu swego upoważnienia do ozna- 
czenia dziś już na tym zjeżdzie kandydatniy. Z 
tych jednak delegatów ośmiu solidaryzuje się z 
owemi siedmiu miastami tak, że prof. Jaworski na 
43 delegatów miał za sobą 40 głosów. 

Słychać, że owa różnica 3 gł. wynikła stąd, że 
burmistrz m. Jasła Baranowski należy do stron= 
nictwa nar.-dem. Dyferencya, która była między 
nim, a resztę zjazdu, spowodowała go do złożenia 
przewodnictwa zjazdu. Przewodniczącym został o- 
brany dr Strzyżowski. Wobec powyższej uchwały 
wybór prof. Jaworskiego uważać należy za za- 
pewniony. 


Zdrowie cesarza. 


Budapeszt. Obiegają pogłoski o pogorszeniu się 
zdrowia cesarza. Z Wiednia wezwano prof. Neu- 
stera. Węgierskie biuro korespondencyjne donosi 
jednak ze źródeł miarodajnych, że prof. Neusser, 
który już odjechał, bawił tylko w celu przekona- 
nia się, jak dalece postąpiło leczenie kataru u ce-. 
garza. Cesarz odbył dziś w Gedelle przechadzkę 
po parku. 


Dymisya min. Głąbińskiego. 


Wiedeń. „Montagsrevue* donosi, że minister Głąc 
biński jeszczeprzed zebraniem się Rady 
państwa spowodowany zostanie do t 
stąpienia z urzędu. 


Zebranie się Rady państwa. 


Wiedeń. Jak twierdzą w sferach półoficyalnych 
Rada państwa zbierze się 1l-go lipca na dwu: 
tygodniową sesyę, celem ukonstytuowania 
się, mowy tronowej i przeprowadzenia debaty 
adresowej. 


Postawienie rządu w stan oskarżenia. 


Wiedeń. W sferach rządowych uważają za rzecz 
pewną, że będzie zgłoszony wniosek o posta 
wienie rządu w stan oskarżenia za 
ar aaia Izby poselskiej i użycie 
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___ GAZETA KRAKOWSKA 
i odnawianie wozów. Precyzyjne naj- 
nowszej konstrukcyi maszyny i pier- 
wszorzędny personal techniczny daje 


pm 1-1: - | | ra l ..” S o u M RZL ZZO ZD. 
gwarancyę nienagannego wykonania 


W. meanma i Sp. Kraków, Smoleńska JI. wszelkich napraw w nasz fach wchodzą 


cych. 


J Naprawa samochodów, rekonstrukcye 


Telefon 0107. Telegraf. Adras: Ustyanowicz Smoleńska L. 31- 


Wszelkie przybory automobilowe 
Pneumatyki. Benzyna, Oliwa. 
Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: 
Jy Tennis, Piłka nożna, Hockej, Gol 


Wszelkie przybory do zimowych snorłów 


Kraków, Plac Szczepański Nr. 2. eTe nal: 


CENTRALNY BANK USTREDNI BANKA Kasa i kantor wymiany 


CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI Filia w Krakowie CESKYCH SPORITELEN otwarte są przez cały dzień od 
Wchód od ulicy św. jana L.1. :: Wkładki oszczędności około kor. 115,000.000. 8 rano do 7 wieczór bez przerwy 


WADYA i KAUCYE :: Wkładki na książeczki i rach, bież. oprocentowuje do Œ", Rynek L. 42, a róg ulicy św. Jana 1. 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki przez własne banki. Wozolkiðs trangakdyð. bankowe, w iraga nunnan 


Tutki io papierosów 


U Rudolfa Herliczki 


W KRAKOWIE. 
zma Majprneńniejsca mata. "=> 


wychodzi © każiy poniedzialek KINO 0 9007. 6-1 


i jest jedyne w kraju pismem, które już o tej porze przynosi najświeższe 
wiadomości z niedzieli. 


„Gazeta Poniedziałkowa* 


pierwsza przynosi telegraficznie i telefonicznie wiadomości z całego świata. Polityczne 
telegramy 


„Gazety Poniedziałkowej 


zdobyły już sobie powszechne uznanie wiarygodności i szybkości, z jaką 
donoszą o najświeższych zdarzeniach i sprawach. 


„Gazeta Poniedziałkować 
jako organ niezależny zdobyła sobie uznanie i zaufanie tysięcy obywateli kraju. 


„Gazeta Pouniedziałkowa* 
ME jest jednem z najtańszych pism krajowych. BE 
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